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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Muzy­ka świa­ta to moja za­cza­ro­wa­na kra­ina ko­lo­ro­wych i pełnych ma­gii dźwięków.
 War­to się z nią za­przy­jaźnić, po­zwo­lić ocza­ro­wać i ra­zem z dziećmi uczyć się wsłuchi­wa­nia w to, co drze­mie w ser­cu świa­to­wej or­kie­stry.
 Jest piękna, prze­pełnio­na emo­cja­mi, ma­rze­nia­mi, po­mysłami i brzmie­niem za­cza­ro­wa­nych in­stru­mentów z naj­od­le­glej­szych zakątków świa­ta. Kul­tu­ro­wa różno­rod­ność jest naj­wspa­nialszą in­spi­racją, z której można czer­pać nie­ustan­nie. Sza­cu­nek i po­dziw dla tego bo­gac­twa dają możliwość po­zna­nia jej du­szy.
 Chwyćcie się więc za ręce, by wy­ru­szyć w cu­downą mu­zyczną podróż!
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ROZ­DZIAŁ 1
Bab­cia He­len­ka i śpioch
Bab­cia He­len­ka miesz­kała w nie­wiel­kim mia­stecz­ku, na jed­nej z wąskich bru­ko­wa­nych uli­czek. Do­mek był mały, ale wyjątko­wy – ja­snożółte ścia­ny, bie­lut­kie okna i za­dba­ny traw­nik strzeżony przez biały płot. Przed do­mem stał rozłożysty sta­ry kasz­ta­no­wiec, na który każdego lata wdra­py­wał się mały Leon.
 Za­nim jed­nak przyszło lato, wio­sna wy­bu­chała nie­spo­dzie­wa­nie zie­le­nią i ciepłymi po­dmu­cha­mi wia­tru, a wte­dy w mia­stecz­ku na pla­cu za­czy­nała try­skać wesoło fon­tan­na. Pan Józef roz­sta­wiał skrzyn­ki na swo­im stra­ga­nie z ko­lo­ro­wy­mi owo­ca­mi i wa­rzy­wa­mi, pani Ha­lin­ka rozkładała tęczo­we pa­ra­so­le, by przy małych sto­li­kach dzie­cia­ki mogły paćkać bu­zie lo­da­mi, po­lewą cze­ko­la­dową z gofrów i bitą śmie­taną ze złoci­stych ru­rek. Mnia­aam! Cu­kier­nia pani Ha­lin­ki była ulu­bio­nym miej­scem Le­ona w mia­stecz­ku. Chłopiec przy­jeżdżał do bab­ci, gdy tyl­ko przy­cho­dziło lato. Co roku przy­jeżdżał większy, sil­niej­szy i mądrzej­szy. Jed­no się tyl­ko nie zmie­niało – Leon był strasz­li­wym śpio­chem. Jak dotąd prze­spał wszyst­kie wscho­dy słońca, po­ran­ne pta­sie tre­le, orzeźwiającą chłodną rosę na tra­wie i na­wet donośne pia­nie ko­gutów!
 Bab­cia He­len­ka w pe­wien piękny lip­co­wy po­ra­nek po­sta­no­wiła obu­dzić wnucz­ka, by po­ka­zać mu, jak piękne jest lato o brza­sku. Mu­si­cie wie­dzieć, że bab­cia Le­ona była ab­so­lut­nie wyjątkową osobą. Owszem, uwiel­biała sie­dzieć w swym wy­god­nym fo­te­lu i go­dzi­na­mi czy­tać książki. Czy­tała tak dużo, że Leon sądził, iż przeczy­tała już z całą pew­nością wszyst­kie książki świa­ta co naj­mniej kil­ka razy. Owszem, uwiel­biała po­pi­jać złocistą her­batę i opo­wia­dać nie­sa­mo­wi­te hi­sto­rie ze swo­je­go dzie­ciństwa w Pol­sce i da­le­kim Ka­zach­sta­nie. Ale oprócz tego bab­cia He­len­ka ko­chała mu­zykę. Wciąż nuciła, śpie­wała, słuchała, a na­wet cza­sa­mi, gdy miała wyjątko­wo do­bry hu­mor, wy­cho­dziła o świ­cie na traw­ni­czek przed do­mem, by potańczyć po po­ran­nej ro­sie wokół rozłożyste­go kasz­ta­now­ca. A bry­kała przy tym jak młoda kózka! Mu­sie­li­byście pew­nie to zo­ba­czyć, by uwie­rzyć…
 Bab­cia He­len­ka miała jesz­cze jedną ta­jem­nicę. I jeśli za­raz obie­ca­cie, że ni­ko­mu nie po­wie­cie, zdradzę Wam ją w wiel­kim se­kre­cie…
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ROZ­DZIAŁ 2 
Ta­jem­ni­ca bab­ci He­len­ki
Powtórzcie głośno i wyraźnie: 
ZA NIC W ŚWIE­CIE NIE ZDRADZĘ TA­JEM­NI­CY BAB­CI HE­LEN­KI, NA­WET SZEP­TEM I NA UCHO!
 Otóż bab­cia He­len­ka należała do Ogólnoświa­to­we­go Taj­ne­go Sto­wa­rzy­sze­nia Babć. W skrócie OTSB. Do OTSB należały wspa­niałe, mądre i do­bre bab­cie z całego świa­ta – ze wszyst­kich kon­ty­nentów. Były bab­cie z Eu­ro­py, Azji, Ame­ry­ki Północ­nej i Ame­ry­ki Południo­wej, Afry­ki, Au­stra­lii i te, które bywały na An­tark­ty­dzie z wy­pra­wa­mi na­ukowców i ba­da­czy – bo tam nie ma rdzen­nych miesz­kańców. Były bab­cie lepiące pol­skie pie­ro­gi, robiące pud­ding, ba­klavę, spa­ghet­ti, bur­ri­tos, żabie udka, ma­ry­no­waną ośmior­nicę, były skośno­okie z Chin, i te w barw­nych stro­jach z Peru i te o skórze w ko­lo­rze gorz­kiej cze­ko­la­dy z Afry­ki, okry­te burką lub fo­czym fu­trem, o włosach si­wych jak pajęcza nit­ka lub całkiem czar­nych, długich lub krótkich, bab­cie drob­niut­kie, wy­so­kie i te pulch­ne jak pączki… Po pro­stu wszyst­kie bab­cie, ja­kie je­steście so­bie w sta­nie wy­obra­zić!
 Czer­wo­ny te­le­fon z białą słuchawką, który stał na sto­li­ku z ko­ron­kową ser­wetką, w jedną chwilę łączył bab­cię He­lenkę z naj­od­le­glej­szy­mi zakątka­mi na świe­cie. Wy­star­czyło pod­nieść błyszczącą słuchawkę, wy­brać od­po­wied­ni nu­mer i za­raz gdzieś, na dru­gim końcu świa­ta, na tym sa­mym lub zupełnie in­nym kon­ty­nen­cie roz­le­gał się nie­cier­pli­wy dzwo­nek te­le­fonu u którejś z dziel­nych babć.
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ROZ­DZIAŁ 3 
Nie­zwykła sąsiad­ka
Lip­co­wy dzień za­po­wia­dał się wspa­nia­le, noc była bo­wiem bez­chmur­na i gwiaździ­sta. Bab­cia bar­dzo chciała, by Leon usłyszał choć raz po­ran­ny pta­si kon­cert, choć raz po­spa­ce­ro­wał z nią po ro­sie. Albo przy­najm­niej nie spał do obia­du, jak to ostat­nio bywało.
 Ale cóż, nie po­ma­gały żadne próby zbu­dze­nia śpio­cha. Na­wet obiet­ni­ce ulu­bio­ne­go gęste­go i słod­kie­go ka­kao, ani bu­dzik dzwo­niący jak na alarm, ani bab­ci­ne śpie­wy, gwiz­dy, tu­pa­nie, kla­ska­nie, a na­wet gong z po­kry­wek na garn­ki. Po pro­stu nic! Spał jak ka­mień i tyl­ko co­raz szczel­niej za­wi­jał się w kołdrę, aż wresz­cie wyglądał jak wiel­ki pieróg. Bab­cia He­len­ka klasnęła w dłonie – PLASK! – za­wsze tak robi, gdy wpa­da na jakiś do­bry po­mysł. Po­pra­wiła włosy i wy­biegła z sy­pial­ni Le­ona. Za­raz po­tem pukała do drzwi domu z zie­lo­ny­mi okien­ni­ca­mi i płotem porośniętym blusz­czem. Miesz­kała tu sąsiad­ka bab­ci He­len­ki – pani Ju­sty­na. Pani Ju­sty­na była osobą do­brze znaną wszyst­kim w oko­li­cy, a jej ra­do­sny śmiech spo­wo­do­wał, że nikt nie mówił do niej in­a­czej jak Ju­sti. Miesz­kańcy mia­stecz­ka po­dzi­wia­li jej nie­zwykłą urodę, wspa­niały głos, uwiel­bia­li prze­piękne su­kien­ki, mod­ne ka­pe­lu­sze i wciąż dało się słyszeć o ja­kiejś no­wej pa­sji Ju­sti lub właśnie od­kry­tym ta­len­cie. Mało kto znał się tak wyśmie­ni­cie na bu­dze­niu małych śpiochów jak ona, gdyż była mamą dwóch kil­ku­let­nich wspa­niałych chłopaków łobu­ziaków
 Bab­cia He­len­ka wie­działa za­tem bar­dzo do­brze, co robi, wyciągając jesz­cze za­spaną sąsiadkę z łóżka i drepcząc z nią za rękę pro­sto do po­ko­ju Le­ona.
 Ju­sti, kie­dy tyl­ko zro­zu­miała, w czym rzecz, roześmiała się i chwy­ciła w drob­ne dłonie błyszczące skrzyp­ki i smy­czek, by wypełnić sy­pial­nię i cały dom ra­do­sny­mi dźwiękami tańczącymi w po­wie­trzu ni­czym kro­ple let­nie­go desz­czu. Smy­czek fur­go­tał w po­wie­trzu jak biały ptak, tak szyb­ko, że zaplątał się z tego wszyst­kie­go w długie włosy Ju­sti.
 A Leon? Leon spał.
 Ju­sti widząc, że chłopiec na­wet nie drgnął, zaśmiała się jesz­cze głośniej, wyplątała nie­sfor­ny smy­czek spośród ciem­nych ko­smyków i zaśpie­wała. A śpie­wała nie­zwy­kle! Ogrom­na ska­la jej głosu po­zwo­liła w jed­nej chwi­li napełnić pokój aniel­ski­mi to­na­mi, by za­raz po­tem roz­legło się ni­skie dia­bel­skie dud­nie­nie wy­do­by­wające się z jej drob­nej po­sta­ci. Bab­cia He­len­ka tyl­ko kręciła głową z po­dzi­wu, że tyle tonów mieści się w tej kru­chej ko­bie­cie. Kręciła również głową dla­te­go, że nie­ste­ty Leon na­wet nie drgnął. Z pie­ro­ga ufor­mo­wa­ne­go z kołdry w nie­bie­skie kwiat­ki roz­legało się nadal mia­ro­we sa­pa­nie.
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napisanych przez gwiazdy,
uchodzcéw i Polakéw
r62nego pochodzenia

Bajkowamozaika to 2bi6r bajek
pochodzacychz réanych kultur
Swiata opowiedzianych przez
ludzi, kirzy spotkali sie w Polsce.
To ukladanka wielodci i r62norod-
nosci polaczona w mocna calos¢
- dwanatcie bajek tworzy ten
2bidr jak drobne elementy
tworzace mozaike ~ kazdyznich
piekny osobno, ale ulozone obok
siebie tworza wspanialy obraz.

Jest to ksiazka, ktdra dzieci
idoroslych zabiera do

bajeki pokazuje jednoczesnie, jak
ciekawa moze bye 6znorodnose.
Uczy rozmawiania o wielokultu-
rowym spoleczerstwie, pomaga
doceniéje, poczué w nim
dobrze i patrze¢ na ludz, ktérzy
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